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Anonymus,

G łos, Śmiech, r n jz e n ie y  krok: lecz w fzy flko  zm y-
ftone,

Tc p rzy m io ty  od g łupców  tylko  przy fw o ione .

~jIele ietl y  Cnot y niedoskona
ło ś c i ,  które %  bardziey in d  

inne wyęiaią :  Cnoty im f ą  okgzalfze 
tym wieki/,4 _przynofzą nam chw ałę : 
Niedoskonałości zaś im znacznieyfze, 

D d d d  tvin
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tym bardziey  podaią w"pogardę tego 
kiory im podlega. Ze wfzyftkich ie-* 
dnak medolkonalości, które naybar- 
dz iey  biią w oczy, zdaie nu (i? być le
dwie nie naypierwrza Ofo&liwaiU.-.kto-, 
ra czyiego tylko chwyci (i-? umyiłu y 
ferc czyni go niepodobnym 00 nebie 
farnego, y ze tak rzek?, przemienia 
w punkcie uczciwego Męża w Herma

f ro d y ta  y  poczwarę jakąś z rożnych 
przeciwnych fobie części złożona, kto* 
rey opifać trudno'. Podlegający albo* 
wiem rey niedoskonałości muli to raz 
garnć ( a b y  lię różnił fwoim z ia n ie m  
od chwalących) có drugi raz pochwala 
(g d y  li? zn.ryduie w pośrzodku ganią
cych ) muli tę minę wziąć r.a fi? z kto- 
rey fzydzą drudzy, gdyż inaczey nie 
pokazałby (i? coś ofobliwfzego ód dru
gich, zgoła raz on  nu di byćź P ant ale- 
ortem, drugi r,az Arlekinem albo czyni 
li? upodoba, byleby znać było że ieft 
w nim coś, co mu czyni rożnie ■ od 
innych. To zaś i a k wielką tym Pan
tomimom fprawuie hańbę u wfzyflkich

między
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między kto remi żyią: kk idy  to rozfą 
dny iatwo ponfiąrkować rnoze. 7 tym  
wfzyilkim jednak nie mogę ia nie 
przyznać, że wielka iefl na ś wiecie li
czba tego gatunku Komędyantow , 
którzy we wfzyftkim ofobliwości fzu- 
kaiąc,uf]i:awicznąz fiebie njeiako wyprą- 
wuja Komedyą, a to bez naym niey— 
fzego kofzcu fpektatorow. Juźci te
raz nie widzi świat owych Dyogene- 
fow nof?ących beczkę z fbbą, albo z la- 
ternią w dzień chodzących po mieście : 
lubo ta ofobliwość nie ze wTzyitkim 
naganna byta w rym Filozofie, m jała 
ą bowiem grunt nie inny tylko cnotę: 
Koznić fi? zaś Cnotą od proftego gmi
nu, przymiot ieft prawdziwie wielkich 
ludzi; cnoia bowiem ieft pięrwfzym 
fundamentem prawdziwego Bokątyr- 
ftwa, krore nas o‘d pod tego tfu mu wy
łącz r, y ieft ( że tak rzekę:! piątnem 
które i rawuie czci godną różnicę, 
k o - e  czyni Człowieka Szlachetnym, 
y krore mu daje chwftebny tyti i Bo- 
h a ty ra : nic tedy bardzięy nie nowin-

n iby -



& ) (  602 X ) § f
nibyśm y 'lobie winfzować, iako liczyć 
między (oba wielu takich, których cno
ta czyniłaby nam ofobliwfzemi: mało 
iedn ik tak ich : Lecz tych ofobliwości 
miłośników C którzy nie do podziwia
nia y naśladowania ale do śmiechu 
nam lii powodem prz^z fwoie dziwa
c tw a) tak wielkie ieft m ncftw o, iz 
trzeba ich liczyć fto za iednego, który 
tey  niedofkonałości cale nie podlega.

Chociafzby Dziwacy y ludzie śmie-
fzni (których pełen św ia t)  wfzyfcy 
razem u f ła l i , ofobliwość fama iedna 
nadgrodziłaby tę odmianę y dośćby- 
śmy mieli materyi śmiechu z tych 
Jttorzy iey fzukaią: N ie minąłby ża
den dzień, ktoregoby oni nie pokazali * 
nam czegoś niezwyczaynego . N ie  
może a lbow em  nikt być Człekiem 
chcącym li? pokazać Ojobliwym, żeby 
oraz niebyt Dziwakiem y śm iefznym .

Ofobliwość  y w umyśle, y w Zda
niach, y w famych nawet powierzcho-
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wnych manierach ieft tak obfitym po- 
śmiewifka ź*zod;em: że gwałt 1 b ;e 
nieznośny t • eba" y czynić chciawfizy 
fi; nie uśmiać, patrząc na re jo  gatun
ku ludzi: Ponieważ, nic tam nie mafz 
zwyczaynego ludzi o n i , wfzyftko tatn 
wykwintne, a za tym yśmiefzne. Chcie
liby oni gdyby można niem owie gybą 
dla różnienia hę od ludzi pofpolitych: 
Albo też ieśli będą mówić, to nie tak 
iak drudzy, których przynaymniey w 
fpofobie przewyżfzą, iuż urrzymuiąc 
ile mogą glos fwpy, inz ściłkaiąc war
gi y przekęfuiąc flowka y n iby  z mu fu 
mówiąc: iuż  to przywtafzczaiąc fobie 
iakiś ofobliwfzy a k c e n t , zachowuiąc 
minę śmiefznie poważną, formuiąc 
fobie udzielny Dykeyonarz y iezyk 
z drogich do w złożony: na refzcie

k gotowi oni n iem ow ie  ale bełkotać, 
kzepienić, y fzczebietać, d la tego , że
by do nikogo podobnemi nie by li:  
zgoła, rzekłby kto że im natura umy
ślnie uformowała guft y dowcip na 
wfpak; nie żeby tak było w famey

rze-
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rzeczy , ale że temu ledwieby nie
trzeba wierzyć, ftyfząc ich mówiących 
w iakiey ma tery i :  w ktorey om um y
ślnie pokazuią li ; da lekiem i od  pofpo- 
.litey myśli, właśnie iakby im była 
przyrodzona nie myślić iak d ru d zy . 
Niefoezęśliwa fa le  źlem pow iedzia ł)  
fzczęśliwa bardzo (b o  fig może nacie- 
fzyć y naśmiać do u p a d łe y ) cała 
kompania, w ktorey fię tam znaydzie 
taki dziwotwor choć ie d e n : będzie
tarn dzikich zdań, śmiefznych zamy- 
flow, chimerycznych riiaxym, prze
pędzonych przez alerr.bik konfekwen- 
cyi tyfiiC, których n ik t nie poymic 
ani podobno on fam: tego albowiem 
rodzaiu Jud/ie uftawicznie wynaydo- 
wać zwykli rozm aite  dziwa&wa, żeby  
fię bareziey  3 barćziey pokazali cfo- 
b liwfzem i: S ta n ą  oni fi; cz fiem nie- 
p •zyhciotmi fwego guftu fakryfikri ic 
go bącjź w pokarm ie, 'bądź też w na
poili. Nie tkną fię tey potrawy, k tori 
fi; innym podoba, chwycą fi; raozey 
piefoiaczney, którą zaczną poczytywać

za
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za Ambroży? czyli pokarm Bogow: 
Por z ;cą Wino a będą pić wodę, mieniąc 
ią być arcy fmaczną y niby Bofkim ne
k ta rem . Y tak mówiąc o wfzyUkicii 
rzeczach, iako fro o kfztaicie ubierania  
fie, chodzenia, tańczenia, witania fię&c. 
Cokolwiek ieft pófpolitegó w tey mie
rze, nie fia widzą oni, zwyczay albo- 
wpern innych ludzi ieft Zawfze celem 
rrtywiękfzey an typa ty i tych ójobliwo- 
tWorow. Stroić hę po ftaroda wnemii 
albo też wznawiać śmiefzne mody;' 
Por mow .ć poltać nie widaną albo tez  
wflkrzefzsć ftaroświeckie ceremonie; 
ieft to ich ńaycelnieyfża zabaw a; Do 
^ ‘fi w modnych wy iadą, a u Dworu w 
ftaroświeckich pokażą %  fukniach: ie- 
Sii by kto pytał czemu tak? ia mufzę od
powiedzieć: bo nie mogliby inacznf być 
‘hdzmi (jfobliwfzemi, gdyby nie tym śmie-' 
fenijm  dziwactwem, kto.e ich czyni oraz 
niby Aktorami leatralnemi. 1

Lecz zważywfży dobrze wfzyftko: 
Qfobliwosc nie ieft niedoskonałością, 
ktoreyby uleczyć nie m ożna. Sam

rozum
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rozum potrafi ią od każdego oddalić : 
Rozum mowie przepifać każdemu mpże 
na uchronienie fi? tey obmierzłey nie- 
deikonaiości Skuteczną receptę; uwa- 
żaym yią  tylko w drugich, yroztrzulay- 
my to, cp ieft w niey śmiefznego, pło
chego у nieprzyiem nego, uważaymy, 
że każdy ołobhwości Iznkaiący licie fig 
wzgardy godnym, choćby miał nawet 
w fobie wielkie z mlzey miary dolko- 
nałości; uważaymy nakoniec, co nam 
wrodzone św iatło ,daie  poznać, że nie 
trzeba nikomu nigdy dać okazyi do 
naśmiewania f ię z n a s ,  nawet у nay- 
mnieyfzeniu dziecięciu, a daiekoż bar- 
dzfey ludziom mądrym у rozfidnym , 
którzy iednak koniecznie z dziwactw o- 
łobiiwości urągać fię m u fa :  te uwagi 
wftrzymać każdego mogą od tey niedo- 
łkonałości. Jeżeli zaś po tym wfzy ffc- 
kim trwać by chciał kto ielzcze w tey to 
ciziwotworney manii, ia go mam za 
Człeka, któremu iuż żadne nie pomogą 
lekarftwa.
Zeąnać go trzeba у polecać Bogu: 
Kropo lekirftwach trwa wfwoim n iłoyu


